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Ingeraty  zamieszczają  się zc 
op ła tą  10 et. od wiersza o l u - 
bnym d ru k ie m .  Dla cz łonków  
Tow arzystw a gospodarskiego li­

czy się połowę ceny.

M a nusk ryp tów  nieum ieszczo­
nych  nie  zwraca  się. Rekla ina-  
cye uw zg lędn ia  się tylko do 

wyjścia n u m eru  nas tępnego.

T R E Ś Ć :  W T • L ędźw ian  ( L a t i n rus silves tris )  jako karm a. —  P re m io w a n ie  wystawców b y d ła  rogatego. —  D ru g a  ok resow a w ys taw a  o g ro d n i ­
c z a . —  Pastwisko i s ta jenne  u trzy m an ie  b y d ła  w locie. (Z ,,'J’ygod.  r o ln .“ ). Dokończenie , .  — K o re sp o n d e n c ja ,  —  Stan  ziemiopłodów 
wc w s c h o d n ie j  Dalicyi.  —  W iadom ości  bieżąco i rozmaitości. — Ogłoszenia.

Przy polecaniu nowych roślin do uprawy na karmę, 
podnoszą zwykle sprzedający nasienie jej jako wielką za­
letę bujny rozrost i że wszystkie zwierzęta domowe bardzo 
chętnie ją  spożywają w świeżym i suchym stanie. Twier­
dzenie, że bujnie się rozwija — rozumie się w sprzyjają­
cych w arunkach — jest zwykle (nic zawsze!) prawdziwe, 
ale co do wartości jako  karma, to prak tyka wykazuje cza­
sem rezultaty mniej pomyślne; przypomnę tutaj jako przy­
kład, żywokość szorstki (Symphytum asperrimum) tak  b ar­
dzo w swoim czasie zalecany, a obecnie prawie zapomniay, _ 
gdyż pokazało się, iż jako  karm a jest dosyć małej warto­
ści, bo czasem i to właśnie gdy najbujniejszy, bydło go jeść 
nie chce z powodu za wielkiej szorstkości, dla krów zaś 
mlecznych m a być nawet wprost nieodpowiednim, wpływa­
jąc ujemnie na mleko (często w skutek spożycia go ciągnące 
się, lepkie). Roślinę tę zalecano, ponieważ odznacza się buj­
nym rozwojem, ale przedtem nikt jej nie wypróbował, a po­
mimo tego przepłacano ją  i sadzono odrazu na wielką skalę.

Ody się wprowadza nową pastewną roślinę, jeszcze 
nieznaną praktykom , powinno się zawsze rozpoczynać uprawę 
na mniejszą skalę i badać, czy nadaje się dla naszych 
gruntów, a następnie dopiero, gdy ją  będzie jeść nasz in­
wentarz, uprawę rozszerzyć. Czasem bowiem roślina w jednym  
gruncie wyrosła bywa chętnie spożywaną, podczas gdy z tą 
samą rośliną ale pochodzącą z innego gruntu dzieje się 
przeciwnie. To ostatnie jest wyjątkowe, ale zdarza się na­
wet z dzikiemi roślinami. Na każden sposób próba jest 
wskazaną i tak  u nas powinno się robić z lędźwianem, po­
mimo, że z nim w Niemczech już wiele prób robiono; mo­
żna powiedzieć przeważna większość prób dała rezultaty po­
myślne, ale — były i niepomyślne o tyle, że albo się nie 
udawał, albo dawał paszę niechętnie przez bydło spożywaną.

Próby z lędźwianem, przyczem sam inwentarz daje 
niejako orzeczenie o karmie, robione bywają w Niemczech 
ciągle i taką próbę przeprowadził p. T h e u r e r ,  dyrektor 
niższej szkol}- rolniczej w Ftlchtcn. Przed kilkoma już laty,

gdy o lędźwianie zaczęto pisać i polecać go, założył pró­
bną plantacyę. W zaprzeszłym roku kazał bujny już lędź­
wian skosić na siano, które wysuszono na soszkach. Zebrał 
około 70 centnarów cłowych i karm ił nim dłuższy czas 
konie i jałownik, które karmę tę odrazu chętnie zjadały 
i były zupełnie zdrowe.

Plantacyę, zajmującą 5 morgów pruskich, kazał w roku 
przeszłym spasać krowami dojnemi. W  pierwszych trzech 
dniach niektóre krowy unikały lędźwianu, spasając tylko 
trawę rosnącą między lędźwianem niedokładnie grunt po­
krywającym, gdy inne i traw ę i lędźwian spasały. Od 
czwartego dnia jednak  wszystkie krowy jad ły  już chętnie 
lędźwian, wyniki podoju zaś były tak pomyślne, że poró­
wnują paszę lędźwianową do paszy z przelotu (Anthyllis vulne- 
rari.u), znanego jako bardzo dobra i pożywna pasza. N a stajni 
stojące krowy powolniej się do lędźwianu przyzwyczajały, 
ale ostatecznie zjadały go chętnie ja k  każdą inną zieloną 
karmę.

Z końmi zrobił nieco odmienne doświadczenie, miano­
wicie z początku jeść wcale nie chciały zielonego lędźwianu 
i wogóle w stanie zielonym zawsze im nie smakował, gdy 
jako  siano spożywały go bez namysłu.

W ynik doświadczeń p. T h e u r e r  a streszcza się w tern, 
że dla krów i wogóle dla bydła rogatego lędźwian jes t do­
brą karm ą tak  w stanie zielonym ja k  w stanie suchym, 
gdy dla koni odpowiedni jest jedynie jako siano.

Co do pożywności i porównania lędźwianu z przelotem 
lub inną jak ą  dobrą paszą dla krów, p. Theurer tylko 
wnioskuje ogólnie, prób porównawczych bowiem, tj. żywie­
nia jednocześnie jedną i drugą karm ą odstawionych partvj 
krów nie robił, nic je  w tym roku robić zamierza.

Ponieważ u nas już są plantacyę lędźwianu, w tym 
roku zaś nowe pozakładano, byłoby bardzo pożądane, 
gdyby posiadający podobne plantacyę, gdy lędźwian rozwi­
nie się do użytku, robili również próby praktyczne i ogła­
szali je, z dodaniem jednak  opisu gruntu, ażeby mieć wska­
zówki, na jakich u nas gruntach lędźwian udaje się najlepiej.

W. T.
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W  poprzednim numerze „Rolnika" podałem, że w y ­
stawa b y d ła  je s t  imponująca i budzi ogólne zajęcie. Zajęcie 
to ciągle się potęgowało i w ostatnich dniach, gdy  sądy 
jeszcze nie by ły  ukończone, chwilami trudno było ' przeci­
snąć się między grupami oglądających i dyskutujących o by ­
dle wystawionem. Bardzo ciekawe by ły  dyskusye  i oceny 
ze strony niemców, widocznie obcych i nie zw ykłych  tury- j  
stów, ale najoczywiściej hodowców byd ła  i wiejskich gospo­
darzy, którzy się najpochlebniej o nasze ni bydle  i naszych | 
hodowcach wyrażali, a często słyszeć można było słowa 
„das hatte ich nieht gedach t" .  J a k  dla nas w kraju  w y­
stawa b y ła  niespodzianką, to jeszcze większą musiała być 
dla tych, którzy nasz kra j  znali tylko z tendencyjnych lub 
wprost n ieprzychylnych relacyj korespondentów powierz­
chownie o nas sądzących. Nadmienię jeszcze, że JE .  p. mi j  

nister rolnictwa lir. F a l k e n h a y n ,  k tóry  wystawi; bydle, 
zwiedził już  po premiowaniu, b y ł  w wysokim stopniu zado­
wolony tern, co widział, bo przekonał się, że korzystaliśmy 
dobrze z opieki i wsparcia, jak iem  się, cieszy hodowla b y ­
dła  za jego ministerstwa.

J a k  sama w ystaw a budziła  ogólne zajęcie, to niemniej 
wielką by ła  niecierpliwość dowiedzenia się, j a k  w ypadną  
oceny ze strony sędziów, k tórzy prawdziwie ciężko i su­
miennie pracowali, ale też chlubnie wywiązali się ze swego 
trudnego zadania. W y n ik  sądów wywołał ogólne uznanie, 
a naw et w ystaw cy tak  często po ogłoszeniu w yroku nieza­
dowoleni, tutaj bez w yją tku  niemal uznają, że orzeczenia I 
jurorów są sprawiedliwe.

W yn ik  premiowania je s t  następujący :

G r u p a  I. A.  R a s a  S i m m e n t h a l  p e ł n e j  k r w i :  

Sędziowie:
B arańsk i Karol z Radłowie.
F ink  Adam z Komornicy.
Górski W ładysław  z Korwieniey.
Ilomolacs Stanisław z Gnojnika.
Mayer Karol, nadinspektor dóbr arc. A lbrechta  w Cie­

szynie.
Baron Romaszkan Jakób  z Ilorodenki.
Sandoz, inspektor chowu b y d ła  z okr. kruk. Tow arzy­

stwa rolniczego.
JE .  bar. Schell Koloman z Budapesztu.
W alentowicz dr. Andrzej, prof. S tu d y um rolniczego 

w Krakowie.
Zadurowicz Bohdan z Wołezkowiec.
Przyznano n a g ro d y :
Aleksandrowi llulimcc z Myeowa za kolekeyę bydła  

nagrodę honorową, K. W iktorowi z Zarszyna  dyplom ho­
norowy, lir. Koziebrodzkiemu z Podhajczyk medal złoty.

Z a  buhaje : A. Iłulimce i K. W iktorowi dyplomy ho­
norowe, A. Iłulimce i K. Wiktorowi medale srebrne ,/A . 
Hułimce, K. W iktorowi i ks. A. Lubomirskiej medale 
bronzowe.

Z a  k row y: T. Fedorowiczowi z Klobanówki i J. So 
łowijowi dyplomy honorowe, | A .  Iłulimce i K. Wiktorowi 
medale srebrne, jK .  Wiktorowi, A. Hułimce, T. Fedorowi- 

; czowi, J .  Sołowijowi, K. Abrahamowiczowi, Gottliebowi i Ja- 
dowskiemu medale bronzowe./ Z a  bydło włościańskie w K a­
miennej Grzegorzowi Głuchowskiemu, właścicielowi dóbr, 
w uznaniu zasług i s tarań  około znakomitego podniesienia 
chowu byd ła  w Kamiennej i okolicy dyplom honorowy. 1 d a ­
lej spółce handlowej włościańskiej w Kamiennej nagrodę 
m. Lw ow a JOG koron. Z pomiędzy wystawionego przychó­
w ku uznano za najlepsze okazy :  O. Danielaka, W . Olej­
nika, F. Kuziowa i II. Bohadczaka.

G r u p a  II. B.  R a s a  p ó ł k r w i  S i m m e n t h a l ,  o b o r y  
z a r  o d o w c, o b o r  y p r  y w a t n e  i b y d ł o w ł o ś ć.

Sędziow ie:
Budziński Józef z Ciążowa.
F ihauser Stanisław z Niebieszczan.
Garapich Michał z Cebrowa.
Gołębski W ładys ław  z Krasnolcsia.
Jaehimowski Kazimierz z .Markowej.
Konopka Stefan.
K ubicki Józef, prof, szkoły roln. w Dublanach, Lwów.
bubomęski W ładysław , prof. Studyum rolniczego 

w Krakowie.
Ł ączyński Izydor z Iłołego rawskiego.
Puzyna kniaź Julian z Czamołoziec.
Topolnicki ks. Maryan.
Ulenieniecki Ju lian  z Wołostkowa.
I rbański Mieczysław z Haczowa.
W aligórski Adolf ze Swaryczowa.
Wojciechowski Mikołaj, prof, szkoły rolniczej w C zer­

nichowie.

Przyznano nagrody :
Dyplom honorowy państwowy, księdzu M. Topol- 

n ick iem u; dyplomy honorowe D yrekcy i  w y s taw y :  ks. m a r ­
szałkowi Eustachemu Sanguszce i Romanowi lir. Potockiemu: 
dyplomy honorowe Towarzystw rolniczych: W ładysławowi 
Morawskiemu i Bolesławowi Augustynowiczowi i listy po­
chw alne: Józefowi Grunwaldowi, Józefowi Budzińskiemu
i Janowi Sołowijowi.

Za  poszczególne sztuki p rzyznała  jur//  medale srebrne 
D yrekcy i W ystaw y : Rom. lir. Potockiemu, ks. Topolnickieinu, 
spółce Gottlieb i Wohlfeld i ks. marszałkowi S anguszce : m e­
dale srebrne Iow. gospodarskiego: ks. Topolnickieinu, Bo­
lesławowi Augustynowiczowi i p. Morawskiemu; medale 
bronzowe D yrekcyi w y s taw y :  Romanowi lir. Potockiemu,
ks. marszałkowi Sanguszce, pp. Morawskiemu, G runw al­
dowi, B. Augustynowiczowi; medale bronzowe Towarzystwa 
go sp .: pp. Budzińskiemu, Zagórskiemu, Morawskiemu, G ru n ­
waldowi i spółce Gottlieb i Wohlfeld.

W  oddziale „Bydło włościańskie półkrwi Simmon 
tlial" nagrodę m. Lwowa i dyplom honorowy Dyrekcyi 
wystaw y: gminie K am ienna w powiecie N adw orna ;  dalej 
medale srebrne i po SO koron za buha je :  Oddziałowi 
kałuskiem u Tow arzystw a gospodarskiego, M. Buduarowi
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z H ołoskow a, księdzu A. L ew ickiem u z K am iennej, < >le- 
ksie D auylakow i z K am iennej, M ichałowi Królowi ze Sko- 
pówki i .1. Kuziowi z K am iennej; dalej m edale srebrne i po 
80 koron za krow y i ja łó w k i: Komanowi Bohatczukow i z K a­
m iennej, ks. W anick iem u w M arkow cach, • 1' • K ubnerow i 
w M arkow cach, (.)( >. Jezuitom  w S tarej wsi, (Jleksie Dany- 
lakowi w K am iennej, J . Kuziowi w K am iennej; następnie m e­
dale bronzowc i po 40 koron za b u h a jk i: ( lleksie Danylakowi 
z K am iennej, M. Paulukow i w Skopówce, W . Frichtlowi w Sko- 
pówce, W . F richtlow i w Śniatynic, T. Paulukow i w Skopów ce; 
dalej m edale srebrne  i po 40 koron za krow y i ja łó w k i: FI. 
Danylakowi w K am iennej, P. S taczkow i w Posadzie jaćm iar- 
skiej, J . Skorupińskiem u w Jaćm ierzu , O ddziałow i kału- I 
skiem u 'Tow arzystw a gosp., ks. W anickiem u w M arków- j 
each, J. Pieniowi w O bornikach, W . 1 lanylakow i, .1. Kuziowi, H. j 
B ohadczukow i, K. Bohadczukow i w Kam iennej, W . Frichtlow i 
w Śniatynic, M. .Michalskiej w Zm iennicy, K. W idłow i i 
w Haczow ie, A. Piw kow i w Jaćm ie rzu ; następnie po 30 
koron za b u h a jk i: W . Frichtlow i w Śniatynic, M. W an i­
ckiem u w M arkow cach, J . Puszkarzow i w Kam iennej, O d­
działowi kałusk iem u T ow arzystw a gosp., W . Proskiznia- 
kowi w Husowie, ks. Ungerowi w ( )kocimie, T. Skw arkow i 
w T arnaw icy  p o ln e j; następnie po 30 koron za krow y i j a ­
łó w k i: M. Bodnarow i z H ołoskow a, J . Kuziowi i J . Dani- i

lukowi z K am iennej, J . Szubertow i, P. Stępkow i i J . W arz- 
kowiczowi w H aczow ie, T. Skw arkow i w T arnaw icy , W . 
P ietrzkiew iczow i w D ługiem , P . S taczakow i w Posadzie i 
jaćm ierskiej, ks. L ew ickiem u w K am iennej, FI. Bohaczowi 1 
w H aczowie, P . Jużyjow i w T urce , M. Pietrzkiew iczow i 
w Długiem, 41. Palicy , A. Palicy w Orzechowej, T. Kuzia- 
nowi, S. Pietrzkiew iczow i w Zarszynie, Oddziałow i kału - j  

skiem u T ow arzystw a gosp., II. D anylakow i, 1 .  Czołobaczowi J  

w K am iennej, W . F rich tlow i w Śniatynie, 41. Szajnie w Ja- 
sieniowie, B. A dam czakow i w Zm iennicy, W . Rzepskiem u, 
41. M ateuszowi w Haczowie, ks. W anick iem u w M arkow ­
cach, .1. A dam czakow i w Zm iennicy, J. Koziołowi w Trze- 
śniowie, Sojanowi w K ozielnikach, P. Jużyjow i w Turce,
S. Stępkow i, P. Filmie w Haczowie, F . Ficdcniowi w Z m ien­
nicy, J . Buczakowi w D ług iem ; w końcu po 20 k o ro n :
F . Floryanow i, F. Pietrzkiew iczow i w Długiem , 4Iclni- 
kowi i W . D anylakow i w K am iennej, J . Rymarowiezowi 
w Trześniowie.

O r  u p  a 111. B. R a s a  O l d e n b u r s k a .
Sędziowie :

Lipoman Alfons z Krakowa.
M ielżyński K aro l z Cliobienic (w Poznańskicm ).
Moszyński W ład y sław  z N iem czynka (W . Ks. Pozn.).
Pańkow ski K azim ., prof, szkoły roln. w D ublanach.
T autzen  H enryk  z H inddingen w O ldenburgu.
W iesiołow ski Adolf, członek K om itetu c. k. gal. Tow. 

gosp., 1 j W Ó W .

W iktor W ład y sław  z Sękowej Woli.

P rzyznano nagrody :
Dyplom honorowy obu T ow arzystw  Bolesławowi Smia- 

łow skiem u ze S tojanicc za kolekcyc byd ła . Dyplom

honorowy państw ow y o trzym ał O sk ar Schnell z F irle- 
jówki za krow y i ja łów ki. 4Iedal złoty D yrekcy i w ystaw y 
B. Śm iałow ski za buhaja. 4Icdal srebrny  gal. Tow. gosp. 
B. Śm iałowski za krow ę, m edal sreb rny  D y rek cy i w ystaw y 
O skar Schnell za krow y i jałów ki. L ist pochw alny Se­
w eryn br. B runicki (obora p ryw atna) za półroczne cielęta.

G r  u p a 1V. B. B y d ł o p ó ł k r w i  o 1 d c n b u r  s k  i e.j. 

Sędziow ie:
C zartoryski ks. W itold z P ełk iń .
C żerkaw ski W ład y sław  z Gajów.
Dzieduszycki lir. K lem ens z ila rty n o w a  
Gniewosz W ładysław  z Katów.
O rzechow ski Bolesław  z K alnikow a.
R ayski Albin z Michałowic.
Schnell A rtu r Stan. z Brodów.
Torosicwiez Klemens z O strow czyka.
Żurow ski, rządca  lir. F red ry  z B ieńkowej W iszni. 

Przyznano nagrody :
Dyplomy honorow e: Bronisławowi Skibnicw skiom u, B. 

Sm iałow skicm u i Osk. Schnellow i; m edale s re b rn e : hr. Stef. 
Zam oyskiem u i Konst. Paw likow skiem u i medal bronzowy 
Janow i Tcnzlowi.

G r u p a  V.  B. R a s a  h o l e n d e r s k a  p e ł n e j  i p ó ł ­
k r w i ,  n a d e 1 b i a ń s k  o - ż u ł  a w s k  a.

S ędziow ie:
Bischoff W ilhelm , nad inspek to r gorzcl., b y ły  rządca 

dóbr, ze Lwowa.
B runick i br. W ładysław  z Okopów.
D zieduszycki lir. S tanisław  z Gwoźdźca.
D zieduszycki hr. Tadeusz z N iesłuchowa.
M asiarski Jó zef z M ędrzychow a.
P rzyznano n a g ro d y :
Dyplom y honorow e: J . W iktorow i i Romanowi hr. 

Po tockiem u,Im cdalo  s re b rn e : Ju l. bar. B runickiem u (bydło  
nadelbiańsko-żuław skic, E lbem arschen), Stef. Irsayow i, ks. 
m arszałkow i Sanguszcc, St. Chwastkow i i Sebastyanow i 
Pulchnem u (tem uż nadto 80 koron) j m edale bronzowc W . 
S krzyńskiem u i St. Chwastkowi.

G r u p a  VI.  B. B y d ł o  r a s  k r a j o w y c h .  
Sędziow ie:

Łastaw iecki Z ygm unt z L ipnika. 
l i r .  Potocki Andrzej z Krzeszowic.
Sapieha ks. W ład y sław  z Oleszyc.
S truszkiew icz W ł., c. k. rad ca  rządow y, insp. kult. 

k raj. z W iednia.
U jejski Roman z Pawłowa.
Przyznano n a g ro d y :
N agrodę honorow ą: Herm. Czecz-Lindenw aldow i (b y ­

dło czerwone krajow e. D yplom y honorow e: J . Kellermanowi 
(zawód b y d ła  kańczudzkiego), J . B randysow i (bydło  czer­
wone krajow e), oborze zarodowej b y d ła  nm jdańskiego (p. A. 
R ayskiem u) w M ichałow icach, T ad. Romerowi. Medal złoty J .  
K ellerm anow i. 4Iedalc s reb rn e : K ar. Czecz-Lindenwaldowi,
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J . Brandysow i, H er. Czccz-Lindcnwaldowi, T. Romerowi. i le -  1 
dale bronzowc : T. Homerowi i K cllerm anowi, oborze zarodo­
wej w M ichałowicach. L ist pochw alny : H erm anow i Czecz-Lin- 
denwaldowi, oborze zarodowej b yd ła  rasy  m ajdańskiej 
w C zechach (p. K rajew ski A.), lir. Pinińskiem u w G rzym a- j  

Iowie (za bydło  podolskie), gm inie Jodłow nik  w powie- 1 
cie lim anowskim . Po 100 koron: Mateuszowi K raw czy­
kowi i W ojciechowi Buturowi. Dalej nagrody po 75 
koron: J. Sikorze w Głogoczowio, Kowaczowi w Kra-
sncin i Drożdżowi w Jodłow nika. O raz nagrody po 75 
koron z dodatkiem  m edalu bronzow ego: R ym arczykow i 
w Górze św. Jan a , Zającow i w K rasnem , Haście w K ra- 
snem, Pokroczcc M aryi w R aciborzu, Drożdżowi z Jodło-
w nika, Bartoszowi Jakubow i z lis to w a , T. Kanakowi z św..   ’ \
G ory i Józefowi Sikorze z Glogoczowa. Dla b y d ła  podol­
skiego wreszcie przyznano 4 nagrody, a z tych je d n a  na 
75 koron, a J  po 05 koron.

G r u p a  V II. B. B y d ł o  a l p e j s k i e .

Sędziow ie:

B runiek i bar. A dolf z Lubienia.
Fedorow icz K azim ierz, insp. hodowli b yd ła  ze Lwowa,
G ostyński S tanisław  ze Lwowa.
I )r. K altencggcr, rad ca  dw oru z B rixen w Tyrolu.
Komornicki S tanisław  z Z aw adki.
M ayer Alojzy z K alw aryi.
O bertyńsk i Zdzisław  z H ujeza.
P irko F ranciszek , poseł do R ady państw a z Poltcnbrunn.
Potworowski H en ry k  ze Stanisław ow a.
Prof. Strusicw icz Z ygm unt ze Lwowa.

l ’rzvznano nagrody :u  O  %J

Honorową nagrodę i dyplom honorow y: Kazimierzowi 
O bertyńskiem u (za oborę, rasy  Szwyc). Dyplom honorow y: 
Janow i Skarlińskicm u. M edal z ło ty : lir. Stanisław ow i Sic- 
m ieńskiem u z Paw łosiowa (rasa  Szwyc). Medale s reb rn e : 
Janow i Paygertow i (półkrw i Szw yc), Ludw ikow i lir. Wó- 
dzickiem u (rasa  A lgau), Emilowi Jahnow i (rasa  Szw yc), A r ­
turowi Cieleckiem u (rasa  Szw yc) i Julianow i bar. B runiekiem u 
(rasa  < łberinn thal). M edale bronzowc : bar. W attm anow i (rasa  
O bcrinntbal) i Szczęsnem u lir. K ozicbrodzkicm u.

G r u p a  \  111. B. R a s y  b y d ł a :  K u b  l a n d ,  G a l  l a  w a y  
i S h o r  t h o r  n.

S ędziow ie:

E benbcrger K, z Ożydowa.
Langie Tadeusz ze Lwowa.
Hr. M vcielski F ranciszek  z W iśniowa.
W eism an A leksander z Nuszcza.

Przyznano n a g ro d y :

M edal s reb rn y : Stanisław ow i hr. Siem ieńskiem u (rasa  
Shorthorn). List pochw alny i medal b ronzow y: Sewerynowi 
bar. B runiekiem u (r. K uhland). U sty  pochw alne: M ieczy­
sławowi Borkow skiem u (r. G allow ay) i A leksandrow i Krzc- 
czunowiczowi (r. Shorthorn półkrw i).

G r u p a  IX.  B. B y d ł o  o p a s o w e .

Sędziowie :

(Mokrzycki Antoni ze Lwowa.
D r. S tefan Paw lik, prof, szkoły roln. w D ublanach.
R cgenstre if Z ygm unt z Tyśm ienicy.
H r. S tadnick i S tanisław  z Krysow ie.
Wdach Filip z W iednia.

1Tzyznano n a g ro d y :
D yplom y honorow e: A leks. H ulim ce i Tadeuszow i F e ­

dorowiczowi, m edale s re b rn e : zarządow i dóbr E m ila Ja h n a  
i Stefanowi Irsay o w i; m edal bronzowy A leksandrow i Krzeczu- 
nowiczowi, list pochw alny hr. K oziebrodzkiej z P odhajczyk .

G r u p a  X.  B. B y d ł o  r o b o c z e .

Sędziow ie:
D olański H en ry k  z G rębow a.
Ks. Jabłonow ski St. z W ereszczanki.
Janow sk i Z ygm unt z Falejów ki.
M onter A lfred z W aniow a.
Potw orow ski K azim ierz z Koropca.
Vivien Ja n  z Poznanki hetm ańskiej.

Przyznano nag ro d y :
Dyplom honorowy A leks. Hulim ce, list pochw alny St. hr. 

S iem ieńskiem u i nagrody dla włościan M ykole Paw lukow i ze 
Skopowa 100 koron i dyplom honorowy, Iwanowi O leksie 
z K ałuskiego 80 koron i m edal sreb rny , oraz Żurakow skiem u 
80 koron i m edal srebrny.

Pp. Ja n  G rotow ski z Jaćm ierza  i Z ygm unt R cgenstre if 
z T yśm ienicy nie ubiegali się o nagrody.

Rozdanie nagród  odbyło się 25. czerw ca bardzo uro­
czyście na placu w ystaw y m iędzy pawilonem  rolniczym  
a placem  położonym m iędzy stajniam i, w k tó rych  pomie- 

! szczoną b y ła  w ystaw a by d ła . N a trybun ie  zgrom adził się 
K om itet jurorów  i różne w ybitne osobistości, jak J E . ks. 
E ustachy  Sanguszko, JE . lir. Badeni K aź., JE . lir. Sicmień- 

I ski, p. S truszkiew icz W ł., c. k. rad ca  rządow y i w. i.

Przed prem iow aniem  przem ów ił prezes w ystaw y ks. 
A dam  Sapieha do wystawców, w yraził zadowolenie z powodu 
ta k  znakom itego udziału  w w ystaw ie, k tó ra  nam  zaszczyt 

[ przynosi i podniósł ja k o  objaw  bardzo pocieszający, że w ło­
ścianie n ie ty lko  tak  licznie uczestniczyli w w ystaw ie, ale że 
zasłużyli na je d n ą  z pierw szych nagród. N astępnie odbyło 
się rozdaw anie prcinij przez K sięcia prezesa.

Druga okresowa wystawa ogrodnicza.

Podług  program u działu  ogrodnictw a na  powszechnej 
W ystaw ie krajow ej w r. 1894 odbywa się. od dnia 26. c ze r­
wca i trw ać m a do 5. lipca d ruga  okresow a w ystaw a; 
wystawowym  je j przedm iotem  m iały  być róże i wczesne 
w arzyw a z grun tu , nie w yłączając innycli, na ten czas 
przypadających  produktów  ogrodowych.



Głównym przedmiotem są istotnie róże, te bowiem po­
dług programu oceniane być m ają ścięte (kwiaty), rjiie wa­
zonowe i w wolnym gruncie rosnące. Tc ostatnie tworzą 
wielką ozdobę wystawy krajowej, wystawcy bowiem poza- 
sadzali prawdziwe ogródki różane i klomby rozrzucone ma- , 
lowniczo w bliskości wielkich szklarni, koło pawilonu ogro­
dniczej łirmy W oliński i Kaczyński i na dużej przestrzeni 
objętej pawilonem sztuki, am erykańskim , miasta Lwowa, 
mauzoleum M atejki i pawilonu architektury.

Róż rozmaitych kategoryj nie brak  na wystawie, ale co 
do wystawionych ściętych róż wyrazić muszę ubolewanie, 
że tak  mało wystawców bierze udział w wystawie, pomimo, 
że nie uwzględniając całego kraju, w samym Lwowie i oko­
licy znalazłoby się kilkunastu amatorów i daleko więcej 
ogrodników, niżeli ich mamy na wystawie, którzy mogliby 
co najmniej trzy razy tyle pięknych kolekcyj wystawić.

Słabszy niżeli spodziewany udział tłómaczyć może fa­
talna pogoda, stająca się ogólną klęską. ( klnośnie do ogro­
dnictwa, to większość roślin zdobiących kwiatami a nawet 
wiele użytkowych, rozwija się niepomyślnie, mianowicie 
róże, rosnące bardzo bujnie i czasem okryte pączkami, kwi­
tną słabo raz dla tego, że wiele pączków nie przychodzi do 
rozwoju, a wiele rozwinąwszy się w kwiaty, nie trw a długo. 
Kwiat róży jest delikatny i potrzebuje pogody, Lity bowiem 
słotą, traci wkrótce piękność, a często jeszcze niezupełnie 
otwarty, już zaczyna opadać albo też zewnętrzne listki 
rudzieją i gniją, co wcale kwiatu powabnym nie robi. 
W takich okolicznościach nie łatwo jest zebrać jednocze­
śnie wiele kwiatów wystawowych, szczególnie dla tych, któ­
rzy mając miejsce więcej ograniczono, chociaż posiadają li­
czne kolekeye, to gatunków nic mają w kilku lub kilkunastu 
egzemplarzach, ale tylko po jednym  lub dwóch egzempla­
rzach. Posiadający jednak  wielkie rozarya a szczególnie 
ogrodnicy, hodujący zwykle po kilkanaście egzemplarzy 
z najlepszych gatunków, mogli pomimo niepomyślnej pogody 
brać udział w wystawie. Tutaj winą tylko b rak  dobrych 
chęci, co szczególnie u ogrodników okazuje niezrozumienie 
własnego interesu i znaczenia wystawy dla wszystkich dzia­
łów naszej produkcyi. Tembardziej zaś na uwagę zasługują 
ci, którzy pomimo słotnej pory wzięli udział w wystawie, 
przysyłając sezonowe produkta ogrodnicze, bądź róże lub 
inne kwiaty, bądź warzywa i owoce.

Rozpoczynając od róż gruntowych, zdybujemy naj- 
pierwej, idąc od wschodu główną aleą wystawową, róże 
iirmy ogrodniczej lwowskiej W o l i ń s k i  i K a c z y ń s k i ,  
tworzące prawdziwy gaik koło pawilonu tej łirmy. Róże wy­
sokopienne (wysoko szczepione) są najliczniejsze, nie brak  
jednak  i niskich, które w licznych gatunkach zajmują ra ­
baty brzegowe. Kolekcya jest bardzo liczną, sądząc zaś po 
nazwach róż w kwiecie będących, nazwiska są prawdziwe. 
Egzemplarze są wogóle takie, jakich  zwykle' używa się do j  

sadzenia na miejsce, a więc z koronami jeszcze szczupłemi, 
wszystkie zaś odznaczają się tern, że egzemplarze są zdrowe 
i tak  cięciem przygotowane, że z każdej łatwo wytworzyć 
piękną koronę. Każdy amator, otrzymując podobne egzem­
plarze na zamówienie, byłby bardzo zadowolony. Jak ie są

korzenie, v\ idzieć nie można, ale zdaje się muszą być dobre, 
jeżeli wszystkie po posadzeniu w tym roku jeszcze tak dobrze 
się rozwijają; to niedawne posadzenie jest także przyczyną, 
że nie wiele jeszcze róż kwitnie, ale spodziewać się można 
tern obfitszych kwiatów przy powtórnem kwitnieniu, bo wtedy 
będą już silnie zakorzenione.

Idąc dalej, kierujemy się na schody prowadzące do 
pawilonu sztuki. Stanąwszy na tarąsie schodowym, widzimy 
ztąd, rzuciwszy okiem w kierunku mauzoleum M atejki, sie­
dem (jeżeli nie 8) dużych klombów, świecących zdała ró­
żnobarwnymi kwiatami. Są to róże księżnej A d a m o w e j  
L u b o  m i r  s k i c j  z Miżyńca. Zbliżywszy się, widzimy, że 
wszystkie róże są wysokopienne, dwu a może przeważnie 
trzyletnie, mają bowiem korony bardzo pięknie rozwinięte. 
Stan zdrowia nie pozostawia nic do życzenia i gdyby nie 
chłodny i słotny czas, wszystkie byłyby okryte kwiatami, 
których jednak  i teraz nic brak, co może temu przypisać 
można, że podobno wszystkie róże w wazonach sprowadzone, 
bez wydobywania z nich posadzono. Ażeby uniknąć niepo­
rozumienia, nadmieniam, że wszędzie gdzie róże wysoko­
pienne na sprzedaż wychowują, robią to w wazonach, 
przezco jednak  te róże nie stają się wazonowemi, chyba, jeżeliby 
je  kto dalej w wazonach hodował. Ogród księżnej Lubo- 
mirskiej, będący pod dyrekcyą ogrodnika p. R e n g e r a ,  
wydaje cenniki, produkując różo i krzewy wolnogruntowe 
na sprzedaż.

W racając do szklarni, zdybujemy znowu klomby róż. 
Tuż około rotundy panoramowej znajduje się klomb róż od 
p. A n t o n i e g o  K l i m o w i c z a ,  za wielką zaś oranżeryą 
jest duża plantacya róż p. J a n a  K l i m o w i c z a .  Obaj 
mają rozległe zakłady ogrodnicze we Lwowie. N a szcze- 
g Iną uwagę zasługują róże p. Jan a  Klimowicza, który 
w swej szkółce wysadził doborową kolekeye róż krzako­
wych i wysokopiennych, obejmującą szczególnie między ró­
żami herbacianemi najnowsze i najpiękniejsze g a tu n k i; w ła­
śnie kwitną Luciola, Kronprincessin Victoria, Madame Fal- 
cot, Miss J. Laing i wiele innych.

O innych wystawcach, którzy bądź nie ubiegali się 
o nagrody, bądź nie odznaczyli się, nie będziemy tutaj mówić.

W a z  o n o w e róże wystawił tylko p. J a n  K l i m o ­
w i c z  we wielkiej szklarni. G rupa cała sk ładała się z mło­
dych w tym roku szczepionych egzemplarzy, a pomimo tego 

i wszystkie miały śliczne kwiaty, jak  np. R ichard W agner, 
Kaiserin Augusta, Souvenir de Malmaison i wiele innych. 
Róże te wychował pierwszy ogrodnik zakładu p. K o z i a r -  
s k i, słusznie ceniony przez p. Klimowicza, bo należy do 
naszych najlepszych hodowców kwiatów.

Między ciętemi różami pierwsze miejsce należy się ró­
żom księżnej A d a m o w e j  S a p i e ż y n y  z Krasiczyna. 
Kolekcya bardzo liczna, doborowa, w pięknych egzempla­
rzach i pomimo dalekiego transportu doskonale dostawiona.

Przy różach wystawionych było kilka gatunków tru ­
skawek, jak np. Walluf, Marguerite, które jak  na ten rok 
doskonale się udały. () gól nie podziwiany był także melon 

' niezwykłej wielkości. W szystkie przedmioty z Krasiczyna
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wystawione świadczyły nietylko, że właściciele tegoż lubią 
ogród, ale i to, że w osobie p. Golda mają znakomitego 
ogrodnika.

Z innych odznaczających się doborem róż, przytoczymy 
niewielką ale doborową ko lekcję p. prof. 11 a d z  i s z e ­
w s k i  ego,  piękną kolekcyę p. K ie  d l a  i p. J a k  u bo 
w s k i e g o .  Bardzo wielką kolekcyę, chociaż niebardzo 
szczęśliwie do Lwowa doszłą, nadesłał p. S c h n e i d e r  
ze Stanisławowa.

Co do warzyw i truskawek, to największą i najpię­
kniejszą kolekcyę nadesłała D y rek c ja  szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie, np. 13 gatunków sałat, 29 gatunków truska­
wek, 2 gatunki poziomek, kalafiory, kapusty itp. Z przyje­
mnością słyszałem, jak  wielu zwiedzających chwaliło pro- 
dukcyę tej szkoły, której D y rek c ja  i na przeszłej okreso­
wej wystawie nic omieszkała wystąpić z produktami ogrodu 
szkolnego.

Bardzo piękne jarzyny Wystawił także p. S t a r k ,  
ogrodnik lw owski; kalafiory były doskonale rozwinięte, 
ogólną'zaś uwagę zw racała bardzo piękna kolekcja 16 ga­
tunków ogórków.

() kwiatach wazonowych nie piszę szczegółowo, nad­
mienię tylko, że kaladya, gloxinie, Scarlct-pelaigonie, ko­
leusy, powystawiane kołekeyami, były bardzo piękne.

Ocena i propozycja do premiowania dokonaną została 
przez sekcyjną komisyę jurorów d. 28. czerwca. W. T.

-  <+* -0=3^ -  >  -

Pastw isko i s t a j e *  utrzymanie bydła w lecie.
('/ .,Tygodnika volnii-zego“).

(Dokończenie).
D la zabezpieczenia jednak  dobrego rezultatu z żywie­

nia bydła, a mianowicie krów dojnych, pasza zieloną wśród 
lata, należy uwzględnić następujące szczegóły, oparte na 
doświadczeniu.

1) Nie dopuszczać raptownego przejścia z zimowej pa­
szy na letnią, lecz przyzwyczajać bydło nieznacznie do od­
miennego pokarmu, dając mu w tym celu codzień niewielką 
ilość zielonej paszy, zmieszanej ze słomą lub sianem i zwię­
kszając ilość tę z dniem każdym.

2) Zaprowadzić stosowna, normę żywienia, czyli zacho­
wać należyty stosunek części pożywnych w dawkach dzien­
nych. D la krów dojnych np. 1 część strawnych proteinów 
łączyć się powinna z 4'5 do 5 częściami bczazotowców. Nie­
które rośliny pastewne mają jednak stosunkowo wyższa, za­
wartość proteinowców, bo około 2T> przy 4’ó"/0 węglowoda­
nów. Koniczyna czerwona posiada ich np. 3'6, koniczyna 
biała 4, lucerna 4'5°/0, a zatem stosunek części pożywnych 
jest bardzo zbliżony, gdyż w koniczynie czerwonej np. 
przedstawia sic; przeciętnie jak  1 : 3. K ukurudza natomiast 
jest stosunkowo uboga w proteiny, zawiera ich bowiem 
przeciętnie tylko stosunek więc części pożywnych
przedstawia sic; w niej jak I : S a nawet 9. Zdarzyć sic; 
zatem może potrzeba rozszerzenia stosunku części poży­
wnych w roślinach, które posiadają znaczną ilość proteinów,

I w takim bowiem razie stają się one zdrowsze dla bydła 
i łatwiej daje sic; wyzyskać ich drogocenna zawartość. Cel 
ten snadnie osiągnąć można przez dodanie rzniętej słomy 
jęczmiennej lub owsianej, przyczyni ma się w dodatku i tę 

I  korzyść, * że. bydło nie rozrzuca krajanej paszy tak łatwo 
wokoło siebie, jak  gdy ją- ma przedłożona, w całości. Przy 

j  koniczynie czerwonej stosunek części pożywnych daje się 
I rozszerzyć za pomocą zasiewania w niej roślin, które posia­

dają mniej proteinów, a mianowicie tymotki, zawierającej ich 
I przeciętnie tylko 2'7°/u.

Przy dawaniu krowom ubogiej w proteiny kukurudzy, 
należy wzmocnić stosunek części pożywnych przez dodanie 

i do niej paszy, posiadającej większe zasoby proteinowców, 
jak np. koniczyny, seradeli, gorczycy lub kupnych środków 
pożywnych, inaczej bowiem pasza tak cenna jak  kukurudza. 

j  byłaby niejako zmarnowaną wskutek braku odpowiedniego 
stosunku części pożywnych. Nie należy także zaniedbywać 

; dodawania do paszy dziennie 30 do 40 gr. soli na sztuki; 
j  (oraz nieco fosforanu wapna).

3) Zwracać troskliwą baczność na zachowanie jaknaj- 
większej jednostajności pod względem fizykalnych właści-

j wości i zawartości części pożywnych w paszy, od tego bo­
wiem zależy właściwie jednostajność udojów. Z tego też 

' powodu starać się. należy, by rozpocząwszy żywienie bydła 
pasza, zielona., mieć zawsze drugą już w pogotowiu, gdy 
pierwsza jest na schyłku. W  gospodarstwach, m ających 
ziemie ciężkie, można to osiągnąć za pomocą płodozmianu,

I  obejmującego lucernę, mieszanki z wyki i koniczynę, w gle­
bach zaś średniej jakości cel ten uzyskać się daje jeszcze 
łatwiej, gdyż obok lucerny i koniczyny czerwonej, zasiewać 
na nich można wszystkie inne przedmioty, dostarczające 
zielonej paszy, a mianowicie: gorczycę, seradelę, mieszanki 

i  z wyki i kukurudzę. Na polach lekkich można zasiewać 
wykę z żytem zimowem i przelot, przy dostatecznej zaś 
ilości wapna w ziemi użyć także lucerny piaskowej, a w ra­
zie stosownego zasilenia poła zasiewać również gorczycę,

I seradelę i kukurudzę. W  ten sposób zyska się możność zao­
patrzenia krów w nieustającą obfitość paszy zielonej.

4) Starać się, ażeby bydło używało wiele ruchu na 
wolnera powietrzu. Doświadczenia czasów ostatnich przeko-

! nały bowiem dostatecznie, ż e b rak  stosownego ruchu i ciągle 
zamknięcie bydła w stajni, powodują wydelikacenie, które 
źle oddziaływa na sile produkcyjną i odporność prze- 

j ciw chorobom. (Jodnein jest np. zastanowienia, że tak b ar­
dzo rozpowszechniona u nas zaraza tuberkułowa, nie poja­
wia się prawie nigdy u bydła żyjącego na stepach i past­
wiskach, u bydła używanego do pracy występuje bardzo 
rzadko. Kuchu tego może używać także i bydło żywione 
w stajni, jeźli mu się wyznaczy obszerne miejsce do codzien­
nej przechadzki, lub jeśli go się codzień przepędzać będzie 
po pewnej przestrzeni, przyczem korzystnem byłoby także, 
ażeby w dnie ciepłe mogło zawsze wykąpać się. Postępo­
wanie takie wpływać będzie zbawiennie na zdrowie, bydła 
i przyczyni się, znacznie do lepszego wydzielania się mleka 
u krów. Urządzenie ogrodzenia czyli koszary, której krowy 
mogłyby dowolnie używać ruchu, je s t także bardzo stoso-
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vvne. W ychodząc z tego punk tu  zapatryw ania, możnaby 
tak że  połączyć do pew nego stopnia karm ienie b yd ła  w stajni 
z puszeniem go w polu, w ypędzając je  z końcem  la ta  lub 
na początku jesieni na ścierń koniczyny, seradeli lub na 
skoszoną lakę.

U trzym anie b yd ła  na  stajn i p rzedstaw ia jeszcze w ię­
ksze, korzyści, jeżeli p rzy  upraw ie roślin przeznaczonych na 
paszę zieloną, zaprow adzim y system podwójnego zbioru, tj. 
gdy  obok plonu głównego siać je  będziem y na tern samem 
polu jak o  przedplon, m iędzyplon lub poplon, do czego n a ­
daje się szczególnie rzepak , seradela, gorczyca, k u k u ru d za  it}).

P rzy  użyciu tego sposobu p rodukcya paszy stanie się 
daleko tańszą, gdyż pole w yzyskane będzie jednocześnie 
przez obsianie zbożem lub rośliną, handlow ą, przyczem  otrzy­
m am y paszę jak o  p ro d u k t uboczny, p rzy  w ypędzaniu zaś 
b y d ła  na pastw isko, nie może być już mowy o innem  w y­
zyskaniu  tego gruntu .

W ielu  gospodarzy zw róciło sic obecnie do ulepszonego 
sposobu dołow ania lub stercen ia  paszy zielonej, chcąc na tej 
jedyn ie  drodze szukać środka u trzym ania b y d ła  przez lato 
i możliwego zw iększenia zasobów paszy. Konserw y podobne 
mogą być nader użyteczne w zimie, a naw et pomocne w lo­
cie, w rzadk ich  je d n a k  w ypadkach  zdołają zastąpić zupeł­
nie świeżą paszę zieloną. K .

Korespondencya.

Z  Sandechiego ,20. czerwca lx<M.

Rok ten znakom ite obiecyw ał plony, żyto niebyw ale 
piękne, pszenica bardzo dobra, kartofle dobrze powschodziły, 
traw y  by ły  pyszno, słowem z m ałym  w yjątkiem  w szyscy 
byli zadowoleni. R aptow na zm iana, od m iesiąca padające 
deszcze w szystko zm ieniły, a piękne w idoki skończyły  się 
na b łocie! (ió rale , podhalanie skosili praw ie wszystko żyto, 
bo wyległo i gnić zaczynało, w Beskidzie burze w yłożyły 
żyto doszczętnie, tylko nad D unajcem  pięknie się trzym ało. 
G w ałtow ny p rzybór D unajca zniszczył i te nadzieje. O bok 
Nowego Sącza wiele wsi zalanych, a wylew o 48 cm wię­
kszy niż w roku  zeszłym . W sie : Św iniarsko, W itowice, Zby- 
szvee w części zalane, zboża zniszczone i zam ulone; drogi 
pozryw ane. Do Szczaw nicy przerw ana kom unikacya w tych 
sam ych m iejscach co w roku  ubiegłym . D roga z w ielkim  
kosztem przez dzierżaw cę Szczaw nicy napraw iona a  wio­
dąca  ze Szczaw nicy do Czerwonego K lasztoru znowu ze r­
wana. zupełnie. W  jasielskim  powiecie rzek i W isłoka i Ja- 
siołka gw ałtow nie w ystąp iły  z brzegów , zalew ając p iękną j 

dolinę W isłoki i niszcząc piękne urodzaje, słowem katastrofa  
zeszłoroczna w całej pełni powtórzona. A tu  w ystaw a! 
O, będziem y w ystaw iać nagie nasze ■ członki i zmierzwione 
płody. D unajec opadł w praw dzie blisko o dw a m etry , jed n ak  j  

deszcz znowu dziś leje, więc praw dopodobieństw o powtór- r 
nego wylewu i co za tern idzie —  dalszych s tra t dla na- 
szych biednych gospodarzy na widoku. G dyby  te raz  jeszcze !

j  pogoda sic ustaliła,, połowa zbiorów by łab y  w yratow aną, 
i ale ciągnące się sloty fatalnie wróżą. Oj ten Ś w ięty  M edard 
j dal się we znaki. , /  J J

-— *<xQaii]>o-. -—

(Na podstawie relaeyj korespondentów Towarzystwa gosp.).

Relacye korespondentów , k tóre mi dostarczyły  mate- 
' rya łu  do niniejszego a rty k u łu , pochodzą z pierw szej połowy 
I czerw ca, a więc z czasu, gdy' św. M edard  rozpoczynał do­

piero swe rządy . Mimo to je d n a k  we w szystkich doniesie­
niach spotykam  się z żalami na nadm ierną ilość deszczu, 
k tóry  bardzo po trzebny w m aju, staje się w czerw cu i to 
w takiej ilości jed n ą  z siedmiu egipskich plag.

D ziś nie u lega wątpliwości, że na  punkcie paszy, rok 
obecny bodaj czy nic będzie gorszy od zeszłego, bo czy 
kto pokosił łąk i i konicze, czy' nie pokosił, w  rezultacie nie 

j będzie m iał paszy. W  pierw szym  bowiem w ypadku  zbierze 
i  gnój, w drugim  zdrew niałe  łodygi, k tórych do paszy zali­

czy ć nic można. ( zy zaś, a w łaściw ie o ile rok b ieżący na 
j punkcie ziemiopłodów będzie lepszy lub gorszy od ubie­

głego, to da się jaśn ie j określić na podstaw ie dat, jakie 
w początku lipca nadejdą. Jeżeli zas chodzi o pociechę 
w nieszczęściu/ o sólamcn m iserts, to m am y tow arzyszy 
niedoli, bo słotny i zim ny czerw iec n ietylko Galicy i doku­
cza, je s t on tak i sam  w całej p raw ie środkowej Europie.

W  szczegółach przedstaw iały  się ziemiopłody we w scho­
dniej części k ra ju  w połowie m iesiąca n astęp u jąco :

W  ziemi bcłzkioj rzepaki b y ły  dobre, niemniej żyta, 
pszenice, jęczm iona i owsy. S trączkow e i okopowe, k tóre  
poczynano obsypyw ać, trzym ały  sic również nieźle, średnio 
natom iast w yglądały  łąk i i konicze, k tórych  jeszcze kosić 
nie rozpoczęto.

"W pow iatach : brodzkim , kam ioneckim  i złoczowskim  
uiodzaje są przeciętnie dobre, lecz częste deszcze w pływ ają 
n iekorzystn ie ; ży ta  okw itły  nierowno, pszenice miejscami 
w sku tek  długich deszczów w yległy. W ja ry c h  zbożach w y­
rządziły  p ęd rak i, k tóre  się dosyć gęsto pojaw iły, znaczne 
szkody, k tórym  praw dopodobnie i ziem niaki ulegną. Kores­
pondenci się obaw iają-— a przew idyw ania ich ziściły się nie­
s te ty  — że w razie d łuższej słoty w szystkie zboża w ylegną 
i więcej się nie podniosą.

Połnocno-w schodnia część Podola m a ty lko  średni rze­
pak  (bardzo rzadko upraw iany), również ta k  samo kwalifi- 
ku ją  pszenicę, od której znacznie ’gorsze je s t żyto. N ato­
m iast jęczm iona. owsy i grochy b y ły  wszędzie dobre. O ko­
powe dobrze pow schodziły i nieźle się trzym ają, ty lko  ogro­
mnie chw astam i pozarasta ły  w sku tek  nadm iernej wilgoci. 
Chmiel — o ile go upraw iają —  w yglądał wszędzie dobrze. 
D rzew a owocowe nic dadzą praw ie żadnego zbioru, bo za ­
w iązki owoców w skutek  ustaw icznej słoty pooblatvw aly.

W południowej części Podola stan  ogólny* w połowie 
m iesiąca p rzedstaw iał się zupełnie zadow alniąjąco, zewsząd
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tylko wyrażano obawo, że te nożowe nadzieje moglby zni­
weczyć deszcz, gdyby dłużej padał. Zboża ozime były do 
bre, ja re  nawet wyborne; kukurudzc mierne, miejscami 
tylko dobre, wszędzie bardzo zachwaszczone, a deszcze 
przeszkadzały obrobieniu. Tytoniu stan wszędzie średni 
z wyjątkiem wschodniego kąta powiatu zaleszczyckiego, 
gdzie ma być miejscami nawet wyborny. ChmieF, bardzo 
rzadko uprawiany, przedstawia się dobrze. Ziemniaki w pra­
wdzie dobre, ale bardzo zachwaszczone, a obgartywanie 
z powodu słoty utrudnione.

Na pokuciu żalą się, że deszcze utrudniają ogromnie 
roboty w polu tak, że o obsypywaniu ziemniaków i kuku- 
rudzy mowy być nie może. Jare  zboża wyglądały w pra­
wdzie lepiej od ozimych, lecz ciągło deszcze każą się spo­
dziewać, że bieżący rok będzie równie zły, jak  ubiegły. 
Znaczna część łąk  i koniczyn pokoszona gnije na pokosach. 
W szystkie rośliny okopowe: buraki, kartofle i kukurudza
zarastają bez możności ich obrobienia. K ukurudza nie daje 
nawet widoku na średni plon i dlatego zamierzają w wielu 
miejscach ją  przeorać. Ozime zboża wskutek słoty powalone, 
już się nie podniosą, to samo stanie się z jaremi.

Podkarpackie pogórze stosunkowo najmniej się żali do­
tąd na deszcze i kwalifikuje stan swych płodów rolnych 
jako przeciętnie dobry.

Żc ten ogólny obraz urodzajów we wschodniej Galicyi 
przybierze w następnych relacyach inny ton, nie ulega 
wątpliwości, gdy sic zważy, że druga połowa czerwca nie- 
tylko nie była pod względem ilości opadów uboższą, ale 
przeciwnie bogatszą. Dodajmy do tego spustoszenia, jakie 
zrządził wylew wszystkich płynących wód w zachodniej 
(lalicyi, a otrzymamy całość, która sprawia wrażenie przy­
gnębiające. Zeszłoroczny nieurodzaj, powtórzony w nowej 
edycyi tego roku, a wzbogacony jeszcze nieobliczalnemi 
szkodami, zrządzonemu przez wylew, który miejscami prze­
wyższył nawet katastrofę z r. 1884, staje w całej swej gro­
zie przed tymi, którzy są powołani do uchylania skutków, 
jak ie  ta nowa klęska sprawiła.

Rozprawiamy wiele nad potrzebą podźwignięcia prze­
mysłu w kraju, staramy się wszelkimi sposobami i środkami 
podtrzymywać tę w ątłą roślinkę, marzymy o stworzeniu 
przemysłu fabrycznego bez węgla i żelaza, zamierzamy

zbudować sieć kolei żelaznych i mamy na to już zawoto 
wane przez Sejm poważne kapitały, a o podźwignięcia roi 
nictwa a przynajmniej o uchyleniu tych niebezpieczeństw, 
jakie mu grożą ze strony rozszalałych rzek, przypominamy 
sobie wtedy, gdy nastąpi katastrofa taka, ja k  w r. 1NS4 
i w r. 1894. Nie wątpię, że i teraz po tej świeżej powodzi 
przypomnimy sobie, że z wysokości Najwyższego Ironu dwa 
razy padły enuneyacyc, w których uznano potrzebę syste­
matycznej regu lacji rzek naszych, łuszczących w pervody- 
cznvch odstępach z kretesem cały dobytek mieszkańców 
nad niemi położonych. ( 'zy jednak zerwiemy się raz do 
czynu, czy tylko poprzestaniemy na rozpamiętywaniu i na 
zebraniu dat, ile to pracy poszło na marne, ile dzis zamo­
żnych jutro się znalazło w nędzy, przyszłość niedaleka pokaże.

M. B.
— -

W iadomości bieżące i rozmaitości.

Nowy pasożyt na pszenicy odkrytym  został przez p. 
G. Neumanna, który go nazwał Mytrospori iim abrodens. 
Grzyb ten pojawia się najprzód na niższych kolankach 
źdźbła, które wskutek togo stają się kruche i łamliwe 
w miejscu, gdzie brunatna grzybnia tego grzyba silniej roz­
winięta, oprócz tego na źdźble zakażonem osadzony kłos 
w ykształca mało nasion i te są wadliwe.

Słodka jarzębina zalecana przed pięcioma czy sze­
ścioma laty przez Ministerstwo rolnictwa do uprawy w gó­
rach jako drzewo owocowe i naw et rozsyłana jako już go­
towe do sadzenia szczepki, jest odmianą zwykłej jarzębiny, 
posiadającą tylko nieco większe owoce, które jednak  wprost 
z drzewa, chociaż zupełnie dojrzałe, wcale nie zalecają się 
smakiem, ale mogą być użyte do robienia konserw, podo­
bnie jak to się robi z gogodzami czyli kamioneczkami, gdy 
zupełnie dojrzeją. Jadalne na surowo robią się dopiero wtedy, 
jeżeli raz dobrze przem arzły lub uleżały się na słomie, jak  
to nasi włościanie robią z dzikiemi gruszkami wprost 
z drzewa, twardemi jak  kam yki, a jadalnemi dopiero 
wtedy, gdy przebędą rodzaj fermcntacyi i zupełnie zmiękną 
(ulęgałki).
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